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Czwartek, 24 września 1863.
» 1’OZNAN, 23 września.

r-li
roi Telegramy Wolffa i listy naszych korespouden- 
2któw doniosły o wypadku zaszłym w Warszawie w so- 
ttHotę pod wieczór, a brzmiącym tak dziwnie , jakby 

t-i«opowiadanie snu gorączkowego. A jednak rzeczywi- 
°k| stość potwierdzają już nietylko wiarogodność wypró­
bowana naszych korespondentów i wszystkie listy do 

dzienników sprawie polskiśj najnieprzychylniejszych, 
pnjjile nawet dopełnia szczegółów poniedziałkowy Dzien­
nik Powszechny, który w części urzędowój

-fil donosi:
f"" „Dnia onegdajszego o godzinie 6 pe południu, kiedy 

, j;1 JW. pełniący obowiązki namiestnika i głównodowodzą- 
ilan. cego, jenerał adjutant hr. Berg, raczył przejeżdżać No- 
}r°< wym Światem od Belwederu ku zamkowi królewskiemu, 

otwartym powozem z zwykłym konwojem, składającym
0J; się z oficera i 8 kubańskich kozaków, z połączonych do- 
wr. mów hr. Zamoyskiego nr. 1245a i 12456, dany ¡był strzał 

ręcznćj broni i rzucono kilka bomb Orsiniego, a potćm 
mięszaninę palną w naczyniu. Kulami i odłamami bomb 
które popękały, przebite zostało palto JW. jenerał adju- 
tanta hr. Berga, raniony został kozak i oba dyszlowe i 7
kozackich koni.

„Połączone domy zaraz zostały otoczone, mieszkańcy 
z nich wyprowadzeni, mężczyźni aresztowani, a meble po 
wyrzuceniu onych spalone. Znalezienie u niektórych 
mieszkańców rzeczy upakowanych, naprowadza na do­
mysł,, że ciż byli uprzedzeni o mającym się spełnić po­
wyższym zamachu. Domy pomienione przeszły na zaw­
sze pod zarząd władzy wojskowćj.“
Prostować oczywiste kłamstwa urzędowego D z ie n- 

nika, jak że domy złupione i zabrane niby są po­
leczone, podczas kiedy każde dziecko w Warszawie 

wie, że są osobne, jest zbyteczną. Urzędowy Dzien­
nik chociaż zamilcza szczegóły najważniejsze, dość 
przyznaje, by całą zgrozą przejąć każdego, co się

tabs: jeszcze nie wyzuł z resztek ludzkiego uczucia.
‘°'t‘ Z rozkazu pełniącego obowiąski carskiego na- 
-1. ¿namiestnika, po instrukcyi onego łagodnego jako ba- 
J ranek i pełnego chęci łaskawych rządu petersbur- 
e oskiego, który w notach dla Europy rozpływa się nad 
spI* przyszłem szczęściem jakie dla poddanych swoich 
toć gotuje, jenerałowie rosyjscy wraz z oberpolicmajstrem 
ożo,'^cy na miejscu, stndwudziestu rodzinom, a liczba

'głów wynosi do półtora tysiąca mieszkańców, spę- 
:up“ toonym na dziedziniec, kazali wydrzeć mienie, odda- 
psztjąc wojsku na rabunek od szóstój godziny do godziny

dziesiątej.
Gracko poszedł rabunek, systematycznie i sfor- 

¡Jiie, z uwzględnieniem czynów poczytujących siebie 
G-fla wzajem: wzięto co było można, wypito co się 

dało, resztę dobytku potłuczono, powyrzucano na 
"łin? i spalono. Wprawdzie nie całą resztę: rabunek 

^systematyczny szedł od dachu domów czteropiętro- 
£ ®ych ku dołowi; na pierwszóm piętrze zbiory nau- 
"T ‘«we i przedmioty sztuki zbyt wiele mrnowały czasu,
- w parterze skład winny Krupeckiego zbyt dużo go 
" sabrał, nim się wypróżnił. Ocaliło to resztę składów

’ parterze i coś jeszcze z pierwszego piętra, bo 
dziesiąta godzina wybiła. Wyrzucone oknami sprzęty, 
’dzież, bieliznę, zbiory, przed posągiem Kopernika

, łożono w ogromny stos i zapalono. Buchał płomień 
wyżśj kościoła Świętokrzyskiego, do drugiej po pół- 
”ocy. Godna zaiste hekatomba ofiarników, wonny 
i® dla Molocha, który się wcielił w azyatycki des- 

„ Potyzm.
t dwadzieścia rodzin rozjęto: mężczyzn wszyst-

- chi zaPędzono do cytadeli; dziatwa i kobiety bez 
97 leba, bez odzieży, bez dachu. Sprawcy zamachu
- wykryto.

Sterczy naga ruina, gdzie był przed tygodniem 
ubytek półtora tysiąca ludzi, gdzie kosztowne 

j l0ry i składy się mieściły, gdzie przybory konieczne 
, Ubytki cywilizacyi. Podejrzaną rządowi rosyj- 

że 2 pośród półtora tysiąca mieszkańców 
i u w drogę się wybierało czy z drogi wróciło, 
U la 0 upakowane kuferki. Za palto i kozaka ran- 
^’^szyscy mężczyźni wzięci do cytadeli, za kuferki do- 
svi v- Wstkich zmarnowano, taka logika rządu ro­
ję >eg°. Domy konfiskuje on na koszary: chciał 
nie h ra<5 juź dawno, cała różnica w tóm, że teraz

(la wynagrodzenia. Profuit ei. Więc po co mu
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się troszczyć, by sprawcę zamachu wyśledzić sposo­
bem używanym w krajachcywilizowanych ?

Dziś w trzech częściach starego świata, by się 
spotkać z czemsiś podobnóm, trzebaby pójść do Chin, 
gdzie obyczaj mongolski karze całą rodzinę i cyr­
kuł miasta za przekroczenie jednego, albo do pań­
stwa Dabomeju. Dahomejski obyczaj został skarcony 
łagodnie gdy się okazał brak bawełny i podróżni 
dowiedli, że się ona hodować może w Dahomejskióm. 
W Chinach postanowiono bądź co bądź szczepić cy- 
wilizacyą, gdy Chińczycy uporni truć się dłużej nie 
chcieli nasyłanym opiatem.

Może gdyby jaki członek kongresu ekonomis­
tów uczonych wskazał towar grubo korzystny, włókno, 
kruszec, alko truciznę, dla importu na targ do Pol­
ski, wnetby się pokazało, iż spólna solidarność rze­
czywiście wiąże narody cywilizowane. Do tej pory 
podobno Polska sama u siebie bronić będzie cywili­
zacyi, przeciw duchowi mongolskiemu. Jak pomimo 
tatarskie zagony niespożyte niegdyś ze siebie doby­
wała siły, tako i dziś da Bóg ich dobędzie, i znów 
sprawdzi się dawne hasło: „w obronie potężna." 
Mniój czy więcój łez i krwi wylanej i pożogi, nie 
Polski już sumienie palić będzie.

Doniófti*)nifc
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Poznań7 23 września. Depesze ks. Gorczakowa 
z 7 bm. odpowiadające na trzecie noty trzech mocarstw zakoń­
czyły półroczną kampanią dyplomatyczną w sprawie polskiśj. 
Na co trzy mocarstwa zdobyć się nie mogły, tj. na identy­
czność not, ks. Gorczaków w któregoby interesie leżało utrzy­
mać różnice między mocarstwami zachodniemi, jakoby w iro­
nii poseła im odpowiedzi prawie zupełnie identyczne, jak to 
okaże porównanie obu depesz, które w tłumaczeniu poniżćj 
podajemy. Do depeszy do rządu francuskiego załączył ks. 
Gorczaków obszerny memoryał, odpowiadający na wywody do­
datku francuskićj depeszy, a obejmujący przeszło 9 łamów M 0- 
nitora.

Do barona Brunnow w Londynie.
Carskie Sioło, 26 sierpnia (7 wrieśnia) 1863.

Lord Napier wręczył mi z polecenia swego rządu depeszę 
lorda Russla, którśj odpis znajdziesz wasza ekscelencya w za­
łączeniu.

Jestto odpowiedź na moję depeszę z 1 (13) lipca br., o któ­
rćj wręczenie pierwszemu sekretarzowi stanu królowćj angiel­
skiej was prosiłem.

Oświadczenia w owóm piśmie wypowiedziane natchnęło nam 
życzenie, by dojść do porozumienia się.

Przyjąwszy przedstawienia, do któryeh nasze propozycye 
lorda Russla spowodowały, z uwagą, z jaką zapatrywania się 
rządu królowćj zawsze przyjmujemy, możemy tylko żałować, 
że przyehodzim do przekonania , iż celu zamierzonego nie 
osiągliśmy.

O l chwili, w którćjby ta dyskusya tćmtylko zakończyć się 
mogła, żeby pod iosła i potwierdziła różnicę naszych opinii, 
sprzeciwiałoby się to zbyt naszemu usposobieniu pojednaw­
czemu, gdybyśmy starali się ją przedłużać, i mniemamy, że 
nie postępujemy w sprzeczności z usposobieniem pierwszego 
sekretarza stanu królowćj angi lskićj.

Wolimy zwrócić uwagę tylko na najgłówniejsze punkta 
jego depeszy, w których, przynajmnićj co do intencyi, jesteśmy 
zgodni.

Rząd królowćj angielskićj życzy przywrócenia spiesznego 
w Królestwie Polskićm stanu rzeczy, któryby owemu krajowi 
przywrócił pokój, Europie spokojność, a stósunkom gabine­
tów pewność.

Podzielamy w zupełności to życzenie i będziemy starali 
się, a ile to leży w naszćj mocy, by je urzeczywistnić.

Nasz dostojny władzca jest wciąż przejęty najżyczliwszćm 
usposobieniem względem Polaków i najbardzićj pojednawczćm 
względem wszystkich mocarstw zagranicznych. Starać się 
o dobro swych poddanych wszelkich plemion i wszelkiego wy­
znania religijnego jest obowiązkiem, który JCmość podjął 
przed Bogiem, swćm sumieniem i narodem. Cesarz poświęca 
wszelką troskliwość wypełnieniu tego zobowiązania.

Co się tyczy odpowiedzialności, którą JCmość może przy­
jąć przy swych stósunkach międzynarodowych, to stósunkite 
są uporządkowane przez prawo publiczne. Tylko przekrocze­
nie tych zasad fundamentalnych może pociągnąć za sobą od­
powiedzialność. Nasz dostojny władzca zawsze przestrzegał 
i pilnował tych zasad w obec innych państw. JCmość ma prawo 
oczekiwać i wymagać podobnego przestrzegania ze strony 
innych mocarstw.

Bądź pan łaskaw przeczytać tę depeszę pierwszemu se­
kretarzowi stanu królowćj angielskićj i zostawić mu jćj odpis.

Pozwól itd. Gorczaków.
Do p. Budberga w Paryżu.

Carskie Sioło 26 sierpnia (7 wrieśnia) 1863.
Mam zaszczyt przesłać waszćj ekselencyi w załączeniu 

odpis depeszy p. Drouyn de Lbuys, którą mi wręczyć polecono 
ks. Montebello.

Gabinet cesarski przyjął ten akt z uwagą, na jaką zasłu­
guje, i z szczerćm życzeniem zakończyć tę wymianę myśli po­
rozumieniem się.

Po dojrzałćm zbadaniu nie znaleźliśmy w nim żadnego 
powodu, by oddalać się od sposobu zapatrywania się na spra­
wę , o jakićm panu doniosłem w depeszy z 1/13 lipca.

Zdaje nam się, że uprzedzamy życzenie francuskiego mi­
nistra, wstrzymując się i nie przedłużając dyskusyi, któraby 
nie dopięła zamierzonego przez nas celu pojednania, gdyby po­
ciągnęła za sobą, jako następstwo, tylko utwierdzenie obu 
rządów w ich zdaniu o kwestyi, w którćj ku wielkiemu żalowi 
naszemu nie zgadzamy się z gabinetem tuileryjskim.

Podnosim jeden tylko punkt z depeszy p. Drouyn de Lbuys 
gdyż nam zależy na tćm, abyśmy z góry usunęli wszelki nowy 
powód nieporozumienia. Mam tu bowiem na myśli alluzyą, 
powtórzoną kilkakrotnie w różnćj formie przez francuskiego 
ministra, a wymierzoną do zachodnich prowincyi rosyj­
skich, jakoby dotyczyły ich w pewnym stopniu stypulacye 
międzynarodowe, przez które uporządkowano w roku 1815 
los Księstwa Warszawskiego.

Gabinet cesarski nie może dopuszczać tego zapatrywania 
w żaden sposób, nawet w jak najmniejszym stopniu, i wzywa 
się waszę ekselencyą, abyś powtórzył panu Drouyn de Lbuys 
już w przeszłćj depeszy wypowiedziane oświadczenie, że JCmość 
zawsze gotów wypełniać sumiennie swe zobowiązania w obec 
wszystkich mocarstw, stanowczo wykluczyć musi wszelką allu­
zyą do części swego państwa, do których nie odnosi się żadna 
międzynarodowa stypulacya jakiegokolwiek bądź rodzaju.

Co się tyczy innych punktów dotkniętych w depeszy pana 
ministra spraw zewnętrznych, wolimy o tych tylko mówić, 
w których przynajmnićj co do intencyi jesteśmy zgodni.

Rząd francuski życzy przywrócenia spiesznego w Królestwie 
Polskićm stau rzeczy, któryby owemu krajowi przyniósł pokój, 
Europie spokojność, a stósunkom gabinetów pewność.

Podzielamy w zupełności to życzenie (itd. jak w powyż- 
szćj depeszy do barona Brunnow).

NPau racz, i katolickiemu proboszczowi ks, Gebauerowi 
zamieszkałemu w powiecie głogowskim udzielić order czerwo­
nego orła IV klasy.

Berlin, 22 września. Prawybory odbędą się według wszel­
kiego prawdopodobieństwa 21 a wybory posłów 29 paździer­
nika. Dzień zwołania izb nie oznaczony jeszcze, ale nastąpi po­
dobno w połowie listopada.

— Dzienniki donoszą o zgonie Jakóba Grimma, znanego 
w świccie uczonym męża. Skończył czynne i pełne zasług ży­
cie swoje nagle, ruszony paraliżem, licząc lat blisko 79.

* Z Chełmińskiego, 21 września. Dnia 15 bm. 20 ułanów 
pruskich z 4 oficerami, wraz z jednym z wyższych urzędników 
administracyjnych o godzinie 7 rano otoczyli dom państwa 
Działowskich, chcąc w nim aresztować pana Zygmunta Dzfa- 
łowskiego oskarżonego o zbrodnią stanu; nie zastawszy go 
w domu, wrócili się nazad. Niewiem z jakich powodów uwa­
żanym jest pan Zygmunt Działowski za człowieka bardzo nie­
bezpiecznego, koniec końcem powiadają, iż nawet do Berlina 
przesłono ostrzeżenie, aby w razie jego przyjazdu przeszko­
dzono jego wyjazdowi za granicę. Dnia 17 o ósmćj wieczorem 
oddział wojska pruskiego, tak konnicy jako tćż i piechoty wr li­
czbie przeszło 80, otoczył około godziny 9 wieczorem pałac Tu- 
rzyński, gdzie zaaresztowawszy pana Zygmunta, nazajutrz go 
pod mocną strażą wojskową do Torunia odwieźli, zkąd pod 
okiem i straż; wyższego urzędnika policyjnego z Gdańska, od­
danym został sądowi Chełmińskiemu. Wprawdzie mówią nie­
którzy, że w tych dniach do Berlina ma być wywiezionym, ale 
przeważa nadzieja, iż niebawem na wolność będzie wypusz­
czony.

KRÓLESTWO POLSKIE,
r Warszawa, 20 września. Wszyscy poplecznicy dawnego

systemu, wprowadzonego przez margrabiego, jak się zdaje, po­
padli w niełaskę. Nawet Enoch nie uniknął carskiego nieza­
dowolenia i odjeżdża na 4 miesiące za granicę — niestety, z po­
łową tylko pensyi. Hrabia Zygmunt, szambelan dworu JCMości, 
jeden z najżarliwszych służ cara, pełniący ob wiązki prezy­
denta i proskrybenta miasta Warszawy, widzi nagle blednącą 
swą gwiazdę, już bieży w ślady ojca, dotkniętego monarszym 
gniewem, by w obcych krajach wylać swe żale, lub stłumić gniew 
obrażonćj dumy. On, co jednemu z najpotężniejszych książąt 
rzucił rękawicę, sądząc się być mu równym, jako potomek 
Myszkowskich i Gonzagów, dzisiaj ustępować musi zaszczytów 
i miejsca moskiewskiemu jenerałowi, co z żołdaka wzrósł do 
rangi i czynów. Krzywicki i Ostrowski składają swe teki 
w ręce godniejszych moskiewskich zastępców, z pochylonćm 
czołem opuszczają gmachy ministerstw, wyjeżdżają coprędzćj, 
by nadwątlone poratować zdrowie. Na osieroconćm przez 
margrabiego krześle dwóch się rozsiadło Moskali, Arcimowicz 
i Martynow z Witebska i Archangielska przybyli. W zamku, 
gdzie niegdyś „liberalny“ w. książę|tronował, rozpostarł się Berg 
z swymi adjutanty i świtą, a ci sami służalcy, co przed chwilą 
carewicza pod niebiosy wynosili, dziś wznoszą toasty na cześć 
jego antagonisty Murawiewa. Sic transit gloria mundi 1

± Z Litwy, 12 września. Winien wam jestem opisanie 
piekielnćj tragikomedyi, którćj wieści poprzednio, z powodu



s

niebytności w tych okolicach, nie chciałem z daleka opisywać 
bez zasięgnięcia na miejscu wszelkich szczegółów. Zgadujecie, 
że chcę mówić o robocie, którćj mistrzem i osią, był wylizujący 
się obecnie z ran szambelan carski, a marszałek gubernialny 
szlachty, Aleksander Domejko. Przed trzema dniami na rynku 
Łukiskim w Wilnie odegrała się ostatnia scena tćj zbrodniczój 
sprawy. Ale dla wyłuszczenia rzeczy muszę się cofoąć do po­
czątku i dotknąć pokrótce szczegółów już powtórzonych 
w dziennikarstwie.

Ukuta w kancelaryach carskich w Petersburgu, a jak już 
mówiłem naśladowana z niemieckiego myśl adresów lojalności, 
była podejmowaną w Wilnie jeszcze za czasów Nazimowa, 
a promotorem jćj od początku był Domejko z kilku swoimi 
adherentami w kole szlachty. Jednocześnie poprzedni cywilny 
gubernator Pochwiśniew nacierał na żydów wileńskich, ażeby ? 
z podaniem adresu śpieszyli; działał zaś tak gorliwie, że po 
otrzymaniu nominacyi na nowy urząd w Petersburgu, jeszcze 
tu siedział i ciągle traktował ze starszyzną żydowską. Było to 
w maju. Opór stanowczy szlachty pomieszał wówczas szyki p. 
szambelanowi, a wybiegi żydów uwolniły ich podówczas od 
adresu i od prześladowania, którem grożono. Potrzeba było 
z górą dwóch miesięcy łupieży i mordów Murawiewa, zanim 
przyszło w dniu 8 sierpnia złożyć haniebne przyznanie się do 
słabości ducha i braku sił do znoszenia udręczeń.

Sprawiedliwość wyznać nakazuje z góry, iż z wyjątkiem 
zaledwie kilku służalców dobrze znanych, wszyscy inni, którzy 
te adresy podpisywali, uledz musieli przemocy moralnćj lub 
nawet fizycznćj. Ścigano każdego, kto choćby w prywatnćm 
kółku przeciwko temu aktowi się odezwał, chwytano do więzie­
nia, wywożono do Wiatki, Archangielska, Bóg wie dokąd; z sa­
mego Wilna kilkunastu obywateli i urzędników bez żadnćj in- 
nćj winy wypędzono w głąb carstwa. Tymczasem, kiedy tak 
tłumiono najsłabszy głos opinii, żołdactwo na rozkaz Mura­
wiewa grasowało po dobrach obywatelskich, sekwestra sypały 
się jak z rękawa, nie było dnia, żeby kogoś do turmy nie wle­
czono z prowincyi; a obok tego Domejko ze swymi zauszni­
kami roznosił wszędzie wieści o niewyczerpanych łaskach car­
skich, jakie spłyną, skoro szlachta ukorzyć się zechce. Z ży­
dami, do których przyczepki w ich biernćm zachowaniu się 
znaleźć nie było można, postępowano inną drogą. Po Pochwi- 
śniewie nastąpił na gubernatorstwo znany z brutalstwa von 
Haller, a po nim wkrótce jeszcze sprawniejszy Paniutyn: przy­
woływano do gubernatora pod rozmaitemi pretekstami wpły­
wowych żydów i bez ceremonii narzucano podanie adresu; wy­
mawiających się łajano i besztano, grożono kontrybucyą wo­
jenną i zastósowaniem do Żydów tego wszystkiego, czego już 
doświadczyła szlachta. To wszystko działo się jeszcze w cicho­
ści; lecz kiedy już była pewność, że adres szlachty przyszedł 
do skutku, Murawiew na publicznćj audyencyi w dniu 3 sierp­
nia podczas imienin carycy, przed całćm zgromadzeniem złajał 
reprezentantów żydowskich, dodając, że gorsi są od „bunto­
wników.“ Przestraszeni Żydzi poczęli się dobadywać przy­
czyny, i wtedy, dowiedziawszy się o ukuciu adresu szlachec­
kiego, swój napisali. Domejce tedy należy inicyatywa nietylko 
szlacheckiego, ale i żydowskiego adresu w Wilnie. Ogromny 
nacisk, wywierany na podpisujących się na tych szpargałach, 
znosi cień nawet ich waloru.

Dzień 8 sierpnia, rocznica urodzin carycy, przeznaczony 
był na uroczyste oddanie tych piśmideł Murawiewowi. Chciano 
je oprawić jak najwspanialćj, i dla tego wcześnie urządzono 
rzęsistą illuminacyą miasta. Do wszystkich urzędów, a w tćj 
myśli i do konsystorza katolickiego, rozesłano zalecenie, aby 
na miejscach widoczniejszych wystawiono transparent», a wka- 
żdćm oknie od ulicy po dwie świece; na górze zamkowćj, pe­
wno za złupione poborami i sekwestrem pieniądze oficerowie 
artyleryi przygotowali z materyałów kaziennych fajerwerk; 
pachołki policyjni na kilka dni przedtćm chodzili od domu do 
domu po całćm mieście i zbierali od gospodarzy podpisy, że 
domy swe oświecać będą pod karą od 3 do 25 rubli sztrofu. 
Taką koleją illuminacya musiała być rzęsistą i kościoły, któ­
rych pasterze są wywiezieni lub dręczeni w więzieniach, pię­
knie światłem jaśniały. Oto wytłómaczenia źródła owych 
przepysznych uroczystości, nad któremi rozpływają się urzę­
dowe sprawozdania, dla większćj ozdoby kłamstwem pona- 
dziewane.

Najbliższy wiernek Murawiewa kniaź Szachowskoj wy­
brany został na zawiezienie adresów carowi do Petersburga. 
Przyjęto ten dowód naszego poniżenia z radością, i kazano 
przez ministra spraw wewnętrznych w szczególniejszy sposób 
dziękować Domejce i szlachcie za „wiernopoddańcze uczucia,“ 
a gońca dobrćj nowiny Szachowskoho car mianować raczył 
fliegiel-adjutantem. Ale to była tylko zewnętrzna wystawa ko- 
medyi; wgłębi rozumieli to dobrze sprawcy tćj farsy, czego ona 
warta. To tćż odpowiedź carska brzmiała wyraźnie, iż car 
ma nadzieję, że pp. obywatele nie samemi tylko słowami, lecz 
i w czynie dowiodą wyrażonćj przez nich przychylności.“ Ży­
dom kazano tymczasem tylko podziękować, a w krótce schwy­
cono za oświadczenie „gotowości do ofiar“ i kazano złożyć na 
ręce Murawiewa 10,000 rubli, kiedy zaś chcieli wytargować 
zniżenie kwoty do 5,000, powiedziano, ażeby milczeli, bo mogą 
zapłacić we dwójnasób. To był pierwszy skutek adresów dla 
szlachty i Żydów, pierwsze powodzenie zaręczone przez Do- 
mejkę, a rychło miały nastąpić dotykalniejsze.

Dnia 11 sierpnia rano, przedarł się Bieńkowski aż do 
kryjówki rozmyślnego i dobrowolnego sprawcy tych bezeceństw, 
Niedoświadczenie Bieńkowskiego, który sam stracił był przy­
tomność w napadzie, ocaliło od śmierci Domejkę, który jak nie­
żywy upadł na ziemię ze strachu. Skutek wypadków pomimo 
to dla widoków carskiego rządu był jak najzupełniejszy i cała 
sprawa wyświetliła się przed oczami świata, cała robota runęła. 
Nic więc dziwnego, że szaleństwo owładło wszystkiemi niego- 
dziwemi fabrykantami komedyi. Uwięzienia przycichłe od za­
brania massami mieszkańców wielu domów na Zarzeczu za 
pielęgnowanie rannych i opatrywanie przez komisyą 
w bieliznę trzymanych pod zamknięciem nieszczęśliwych, wybu­
chły na nowo; któż wszystkich policzyć zdoła? Mord przycza­
jony na chwilę od śmierci męczeńskićj Tomasza Hryniewicza,

rozstrzelanego w Rochaczewie dnia 28 lipca, na nowo srożyć 
się począł. Pierwszemi jego ofiarami w dniu 17 sierpnia byli 
dwaj bracia Rewkowscy Wilnianie, powieszeni na Golgocie wi- 
leńskićj Lukiszkach, za mniemany udział w targnięciu się na 
życie Domejki. Tegoż dnia w Słonimie, za działanie zbrojną 
ręką w powstaniu, rozstrzelano Karóla Massalskiego. We dwa 
dni potćm, 19 sierpnia za tę sarnę winę ponieśli śmierć: Wło­
dzimierz Zelmic i Ludwik Jocz, rozstrzelani w miasteczku Je- 
ziernicach. Tegoż dnia w Wilnie dwaj młodzieńcy Józef Ja­
błoński i Karól Lipowicz, uwięzieni z powodu sprawy Domejki, 
na szubienicy oddali Bogu i ojczyźnie poświęconego ducha. 
Dnia 24 sierpnia ks. Teofil Raczkowski był rozstrzelany w Ko­
wnie. Dnia 29 sierpnia Adryan Snadzki zą udział w powsta­
niu zbrojną ręką, padł pod kulami w Oszmianie, która krwią 
niewinnych jeszcze od roku 1831 zieje. Przed kilku dniami 
w bieżącym już miesiącu włościanin Józef Zybers. Nareszcie 
dnia 9 bieżącego miesiąca wyzionęli ducha na szubienicy: Jan 
Bieńkowski, Jan Marczewski i Eduard Czapliński, jako jego 
wspólnicy. Otóż drugi akt roboty pana Domejki, oświecony 
płomieniami spalonćj okolicy szlacheckićj Szczuki w Grodzięń- 
skićm.

Rząd moskiewski, zabijąc ciało, ale niemogąc dosięgnąć 
ducha, usiłuje go przynajmnićj oczernić. Tak Bieńkowskiego 
ogłoszono za nikczemnika, który za dostarczane mu w więzie­
niu papierosy wszystko i na wszystkich wygadywał; Czapliń­
skiego wystawiono jako bezbożnika z czasów rewolucyi francu- 
skićj. Wierutne to kłamstwo nietrudno wyjaśnić. Jest 
w Wilnie pewien doktor teologii Antoni Niemeksza, który ba­
luje z oficerami na ich festynach i działa po myśli rządu rosyj­
skiego. Bieńkowski, jako świeżo do Wilna przybyły Warsza­
wianin, nie wiedział o tćm posłannictwie Niemekszy ; kiedy 
więc ten ostatni przybył do niego do więzienia jako kapłan, 
wynurzył się przed nim otwarcie z kilku szczegółami. Nieme­
ksza doniósł o tćm natychmiast komisyi, która w ten sposób 
schwyciła wątek śledztwa. Kiedy późnićj tćnże Niemeksza 
przyszedł znowu do Bieńkowskiego, który ze szczegółów śledz­
twa odgadł był już zdradę, ten o mało krwawo mu tego nie 
zapłacił, chciał bowiem roztrzaskać mu głowę żelaznym prę­
tem, który z łóżka swego z wielką pracą wyłamał i trzy­
mał w pogotowiu na ukaranie; ale przytomność obec­
nego sołdata, który lufą karabina odbił cios wymie­
rzony, ocaliła Niemekszę. Fakt ten rzucenia się na niego 
opowiadał sam Niemeksza przed wielu osobami; a podsłuchani 
w kąpieli urzędnicy komisyi wytłómaczyli jego znaczenie. Co 
do Czaplińskiego, jako świadomy okoliczności wileńskich, nie 
mógł w podobny sposób dać się złowić znajomemu i wypróbo­
wanemu Niemekszy. Czaplińskiego porwano na szubienicę 
ze szpitala, chorego na tyfus, bez żadnćj pamięci i władzy fizycz­
nćj. F. Niemeksza na przedstawienie Murawiewa, za dni kilka 
z kanonika honorowego zostanie prałatem wileńskićj katedry; 
sprawa jego jest teraz w kolegium w Petersburgu, ale wypadku 
jćj jest tak pewien, że już suknie prałackie uszyć sobie rozka­
zał. Murawiew wczoraj dostał od cara order św. Andrzeja - 
apostoła, Niemeksza od Murawiewa prelaturę: otóż jeszcze je­
den ze skutków roboty Domejki.

Sądźcie z tego o wszystkich adresach włościan i miast, 
i o najświeższym szlachty kowieńskićj. Sądźcie o tych uro­
czystych ułaskawieniach kilku osób, kiedy całe rodziny, dokto­
rowie, aptekarze, siedzą w więzieniu za to, że rannym pomoc 
chrześciańską dali. Sądźcie nareszcie o brzęczących półimpe- 
ryałami korespondencyach angielskich z Wilna, drukowanych 
na śmiecisku gazeciarskićm w Londynie. Nie dawnićj, jak 
przed czterema dniami przypadała rocznica bitwy nad rzeką 
Kropiwną stoczonćj dnia 8 września 1514 roku. W bitwie tćj 
Konstanty Ostrogski dowodząc polskiemi wojskami, położył? 
trupem 42,000 Moskwy i wodzów zabrał w niewolą. A jednak 
tego samego Ostrogskiego Moskale nie wahali się położyć w wi­
zerunku na pomniku nowogrodzkim, iż był jakoby Moskalem 
i jednym ze sprawców wielkości Rosyil Kto z podobnćm kłam­
stwem, bez rumieńca wstydu na czole, mógł w obliczu świata 
całego wystąpić, cóż mu znaczą dzisiejsze kłamstwa adre­
sów?

Przypadek zdarzył, iż dostałem całkowity spis wszystkich 
księży zamordowanych, wysłanych na Sybir i w głąb Rosyi, 
lub dotąd trzymanych w więzieniu z jednćj tylko dyecezyi wi- 
leńskićj: Oto są imiona tych męczenników sprawy narodowćj: 
1) biskup Adam Stanisław Krasiński, 2) Bolesław Filipowicz, 
3) Szymon Dansiewicz, kanonicy regularni z klasztoru św. 
Piotra w Wilnie, 4) Kalemberg wikary kościoła św. Rafała 
w Wilnie, 5) Henryk Juchniewicz kleryk z klasztoru 00. Ber­
nardynów w Wilnie, 6) Adryan Nowicki dyakon Bernardy­
nów, 7) zakonnik Benedykt Sawicki Franciszkanin, 8) Sta­
nisław Iszora wikary żołudzki, 9) Raymund Zimacki proboszcz 
wiewierski, 10) Jan Korzeniowski wikaryusz nowodworski, 11) 
Onufry Syrwid proboszcz wasiliszski, 12) Adam Falkowski 
proboszcz iszczołnski, 13) Wincenty Karabanowicz’; proboszcz 
wiszneński, 14) Ignacy Żaba proboszcz holszański, 15) Jan Za­
leski prób- smorgońskiego kościoła, 16) Leon Waszkiewicz 
trocki dziekan, 17) Franciszek Wojciechowski proboszcz olkie- 
nicki, 18) Mateusz Lidejko proboszcz żyzmorski, 19) Leopold 
Towtowicz wikaryusz, 20) Jan Kaczyński kapelan dziewieniszski 
21) Józef Wolski proboszcz łabonarski, 22) Józef Jawszyc wi- 
karny lintupski, 23) Karól Wołnisty wikary bystrzycki, 24) 
Antoni Giedrojć wikary giedrojcki, 25) Klemens Miller prób, 
żeladzki, 26) Franciszek Sidorowicz wikary białostocki, 27) 
Melchior Moniuszko wik. łyskowski, 28) Adam Zarzecki prób. 
Zabłocki, 29) Józef Horbaczewski wikary ejszycki, 30) Kle­
mens Markowski proboszcz turoński, 31) Feliks Kryński prób, 
surażski, 32) Tadeusz Godlewski 'proboszcz sorolski, 33) Jan 
Chodakiewicz administr. korycyński, 34) Klemens Morawski 
proboszcz turośniański, 35) Wawrzyniec Walicki administrator 
trzeciański, 36) Wincenty Januszkiewicz proboszcz jeziorski, 
37) Konstanty Lodź administ. kościoła dołginowskiego, 38) 
Adolf Domaszewicz filiał bałuryński, 39) Bonifacy Pisanna ad­
ministr. porożowski 40) Maryan Jabłonowski wik. brzeski, 41) 
Feliks Wasilewski administr. dziewiontkowski, 42) Stefan Goj- 
lewicz prób, dzieśmiański, 43) Grzegorz Pietkiewicz wik. smor­

goński, 44) Wacław Hundius prób, michaliski, 45)'Adam fi 
dziszewski prób, dziatrowski, 46) Cypryan Sieklucki wik dfll 
noski, 47) Józef Szedziański prób, gierlewśki. 48) Antoni ¿j ■ 
wacki wik. porozkiego kościoła, 49) Eustachy Bujko Franci« -t 
kanin, 50) Napoleon Kaczyński proboszcz mosarski 5n tb 
nardt Walicki wik. mosarski, 52) Stanisław Włodkowski nnt 1 
ciechan wski, 53) Józef Diarewicz wik. wołnowski, 54) Włyd f ’ 
sław Bańkowski wik. porozki, 55) Augustyn Lipnicki inspekt ’ ? 
wileńskiego seminaryum, 56) Henryk Kiecki asesor konw?!' „ 
rza, 57) Władysław Jundził wik. św. Jana.

francya. &
* Paryż, 19 września. Po kilkodniowćj suszy polityce?«t 

posypały się wreszcie w Ostatnich dniach na spragniony <J' nl 
całe foliały not i aktów dyplomatycznych. ® |

Pierwszym i najważniejszym ewenementem była depesza sz? 
rządu narodowego do ajenta dyplomatycznego przysłani, ktôXra 
Dębą ty podały, a prasa następnie powtórzyła. Nie za’patruT p, 
jąc się na dokumentpo wyższy oczyma poddanego, dumnćgoztaii ni 
kićj rządu swegopostawy, radzibyśmy choć w części zeszkicowaiLr 
wrażenie ogromne, jakie ta nota nietylko w opinii ludu, ale Æ 
wszystkich wywołała sferach. Powaga i stanowczość Geehujące\jo 
władzę silną, bo na poparciu narodu stojącą, szlachetnej politj.Li 
czne umiarkowanie, zakićm rząd ludu przez takie idącego próby 6( 
rozbiera czyny i słowa barbarzyńskiego swego przeciwnika, jak- «za 
żeż nisko strącają szamotanie się rządu moskiewskiego, który irai 
w dotychczasowych swych notach gniewać się tylko i spotwa-ouy 
rzać umiał, rzucając winę tego co się w Polsce zieje na dru'l5r 
gich, zwykłym oskarżonych winowajców zwyczajem. Stanowi jste 
sko pełne godności niewyniosłćj i wiary nie martwćj, boni¡sem 
czynach opartćj, z którego rząd narodowy w obec trojga u> 
carstw wychodzi, jakżeż dziwnie odbijają od aktów politycz- T 
nych roku 1831, niedawno przez prasę podanych, którycl je ii 
trwożliwa względem Europy uniżoność, nie tylko skutków niee«’». 
odniosła, ale rząd wobec kraju, a naród w obee sprawy za-e 1 
chwiała. Zdanie to dziś po ogłoszeniu depeszy w Debatacl®t 
często się bardzo spotyka. jj,ar

Nie śmiałby nikt odjąć uroku bohaterom 1831 roku, boimiei 
poświęcenie się ich było bezprzykładnćm, a naród cały wraz łi 
z opinią ludów uczcił je jak należało, mówimy o kierownictwie ,dki 
o aktach rządu widocznego i silnego armią, porównywają ji ma 
z rządem dzisiejszym z natury rzeczy i okoliczności zmuszonyt 
do tajemnicy, zbierając jedynie w tćj mierze wskazówki z fak-œp. 
tów i z dzisiejszego nastroju opinii. Siła zbrojna, z którą na aó u 
ród podówczas dzikiemu poddawał się przeciwnikowi, oil&iane 
przewyższa to, z czćm rząd dzisiejszy opór wytrwały stawia Jéj I 
a w jakżeż nieproporcjonalnym zostaje stosunku z ową garścią stał: 
co silna wiarą swoją a zagrzana wiarą kierowników, rękawic^ n 
wrogowi Giśnęłal Depesza rządu, to nowa dla walczących po ostą 
tęga, a nowy dla sympatyi ludów bodziec, to nowe znamię na-iiejsz 
rodowćj siły, a nowa podstawa, którą zapewne przyjazna spra- C 
wie polskićj opinia publiczna przyjąć nie omieszka ; to tćż dzi-jjż 
siejszy Pays powiada, że „jakkolwiek by wypaść miały losjityt: 
walki, która tyle krwi szlachetnćj przelewa i coraz głębszą romyi 
dzi otchłań między rządem Rosyi, a żądaniami Polski, możn^sya 
z całą pewnością zaręczyć, że nie znajdzie się ona nigdy w pote w 
łożeniu, jakie jćj rok 1831 zgotował.“ I snadnie wierzymj ) 
temu, bo rezultat ten jest naturalnym wynikiem wy tężonćj opirnch : 
ludów, postawy rządu narodowego, a jest tćż kwestyą życia gajożli? 
binetów partych opinią i na nićj głównie stojących. Jédioiéj, c 
cześuie tćż, jakby w uniewinnieniu się przed sądem ludowym) S 
mocarstwa pośpieszyły z podaniem do wiadomości not swyclizara 
ostatnich Rosyi przesłanych. Jakkolwiek ten rodzaj interwenoet 
cyi okazał dziś całą bezsilność wszelkićj dyplomatycznćj robotjjttte 
jakkolwiek żądania tam postawione dalekie są od programikam 
który rząd narodowy tak jasno postawił, a opinia publiczna taiaego. 
wymownie popiera, są jednak pewne zwroty zwłaszcza w nodlr. 1; 
angielskićj dotyczące zasady rządzenia, a w nocie francuskiezak 
dotyczące praw prowincyi niektórych dawnćj Polski, które ogę^siebi 
nie bez zadowolenia przyjął. „Główna myśl reprezentantów» ] 
powiada w aneksie p. Drouyn de Lhuys, „najmniejszćj menie» 
gała wątpliwości; reprezentanci Francyi i Anglii oświadczyli SW 
na wstępie rokowań otwarcie. Austrya ze swćj strony kiWlsfc 
krotnie oświadczyła w dokumentach urzędowych, że jedynie Meną 
rozwiązanie kwestyi nad wszelkie inne przekłada, jako zgodni 186 
z sprawiedliwością i interesami Europy. Jeśli więcmocarstwni 
przyłożyły rękę do kombinacyi nie odpowiadającej ich wzgWnkti 
dem Polski uczuciom; to jedynie w widokach Szczerego jćj wykę wic 
nania, i w przyjęciu jak najrozleglejszego i najkorzystniejsze«, p 
dla Polski znaczenia.“ !?eei

Vć zakończeniu noty francuskićj, która łączy konkluzj'tai 
angielską i austryacką, minister spraw zagranicznych ppwiao’REi 
„Musieliśmy przypuszczać, że gdyby rząd rosyjski ożywiony Wjysi 
usposobieniem wspólnćm trojga mocarstwom, nie byłby się Ą ' 
hał w popieraniu jćj myśli. Po daniu im tćj nadziei, podoba ' ai j 
mu się odrzucić ich rokowania i zaprzeczyć ich prawom. I 
strzegając sobie niezależność postanowień i władzy swojej- 
binet petersburgski zwraca nam całkowitą wolność zapaWlsk 
wania się i postępowania naszego: niemożemy jak 
i zanotować. Jednocześnie obowiązkiem jest rządu césars»1 S oz1 
zwrócić najbaczniejszą uwagę ks. Gorczakowa na ważność p yte, 
łożenia i na odpowiedzialność jaką bierze na siebie K° , 
Francya, Austrya i Anglia wykazały gwałtowną potrzebę ‘Je 
kończenia opłakanego i niebezpiecznego dla Europy stanu c 
czy, nadto oznaczyły środki, wedle których można byłe
osiągnąć, ofiarując ku temu swą pomoc. Jeśli R-osya nie czyj

iafó bo fwszystkiego co od nićj zależy, dla urzeczywistnienia zamia c 
godzących i umiarkowanych trojga mocarstw, jeśli uie w>‘U 1 
na drogę wskazaną jćj przyj acielskiemi rady, będzie odp . 1
dzialuą za ważne następstwa z przedłużenia rozruchów w 
sce wyniknąć mogące.“ , -yiot

W odpowiedzi na to zeszedł się z rosyjską notą list 
czynny i pochwalny cara do Murawiewa wiszatjela. L1 .1_ _____
w obec wszystkich powyżćj wspomnianych dokumentów, 
nanreżenia ortinii nuhlicznći nadzwvczaicie w poręprzycnaprężenia opinii publicznćj, nadzwyczajnie f .. f . 
Nieszczęśliwa i zawiedziona France, rzewne łzy WJ 
obłędem w jaki carat popada. Kręci siębiednaFrance
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Ra* 1 orasama s’e^e «wikłała. List carski ona nazywa więcćj 
2ja[ „litycznym błędem, wraz z ministrami mocarstw zachod- 
jłotrrozi Rnsyi przypominając jćj, że w kwestyi polskićj ma 
¡isnstkicR przeciw sobie: traktaty, zasady, rządy, ludy, interes 
jL i interes wlaSüé.í wielkości. Depesze rządu narodo- 
roi'ę»odając w całości, nazwać go także raczy „dokumentem 
fdy/Jkszćj wagi w obecnych okolicznościach.“ Mimo to biedna 
stor ićsi? obecnie musi przeciw napaściom Patrie, odpierając 
st0 uioże zarzut popierania polityki rosyjskiéj w Polsce. „Sym-

«e nasze (powiada) są dla sprawy polskiéj, która jestsprawą 
;zności i pokoju całćj Europy. Przekonania nasze są prze- 
'jjosyj, która w tćj okoliczności (mogłaby dodać „jak we 

ffléjLstkick“) nie szanuje ani obietnic swych względem Polski,
igóii zobowiązań względem wielkich mocarstw.

I (Jporczy wszą dotąd jest Presse. Niebawem jednak po 
skoszeniu odpowiedzi rosyjskiéj resztki wstydu i sumienia i ją 
LórJ rtnuszą do zmiany frontu.
tra Po téj odpowiedzi, aczkolwiek lada dzień zapowiadaną jest 
itaLurnalde St. Petersbourg, wątpią tu jednak, aby 
«ahgranicznych dziennikach ogłoszoną być miała. Dzisiejszy 
: furrier daje o nićj relacye, które zwykle najlepiéj bywały 
iąciisJome. Odpowiedź moskiewska, składać się ma z noty 
¡ity.jtkiéj pod datą 7 września, i z mémoire bardzo obszernego 
úbj, ¡ 60, wyraźnićj sześćdziesięciu kart złożonego, którym ks. 
¡ab «żaków odpowiada na anneks francuskiego ministra. Bro- 
sórjjra ta ma się nietylko ograniczać na rozbiorze wywodów p. 
Wouyn, ale ma zawierać wykład kwestyi polskiéj od 
Ira ¡¡¡roku, zapewne w rodzaju Ustrjałowa lub Pawliszczewa. 
mijste, ciekawy przybywa historyi polskiéj, dokument! (Tym- 
’Wisem już ogłosił Monitor i depeszę i memoryał. Przvp. 
mo'idakcyi.)
rcz- Treść noty ogranicza się na tém, że rząd moskiewski ża- 
ycbje, iż zupełna nie ustaliła się zgoda, i sądzi w interesie sa- 
nitego „pojednania,“ że zbyteczném byłoby przedłużać dysku- 
za-e° które tylko rozjątrzają wzajemne mocarstw stósunki. 
‘Ch-esztą Rosya będzie pierwszą do ułatwienia zgody, bo jest 

jbardziéj interesowaną w usunięciu powodów nieporo-
, bt imienia.
zraz Na teraz przyjmuje na siebie odpowiedzialność za wy­
pitki w granicach „prawa międzynarodowego.“ Zakończenie 
c ji ma być identyczném we wszystkich trzech depeszach, 
îyn W odpowiedzi na artykuł 2 traktatu wiedeńskiego, w któ- 
fakh p. Drouyn de Lhuys, przypomniał Rosyi, „że Polacy otrzy- 
naać mają zgromadzenia i instytucye narodowe, i że pod owém 
ileiianem Polaków, gabinety rozumiały mieszkańców dawnéj 
wia téj Polski, która po za obrębem królestwa kongresowego po- 
iciąstała.“ Książę Gorczaków nie waha się oświadczyć, że jest 
ócfań niepodobieństwem, przyjąć na tym gruncie, nawet już tylko 
po ostą wymianę zapatrywań wzajemnych, choćby w najprzyja- 
nadejszy i najpoufniejszy sposób.
)ra- Courrier dodaje na zasadzie najwiarogodniejszych źró- 
dzi-1, iż ks. Gorczaków byłby zapewne wcale nie odpowiedział na 
losj ty trojga mocarstw, gdyby niepaląca kwestya owych pro- 
wficyi Polski, którą gabinet tuileryjski podniósł. Bała się 
Wya, aby jéj milczenie uważanem nie było jako potwierdze- 
poje w cichości zapatrywania się rządu cesarza Napoleona. 

t'n. W takiém tedy stadyum kwestyi polskiéj w obec gabineto­
wi ¡cli zabiegów, opinia publiczna ostatnie przekonanie o nie- 
ga-bożliwości załatwienia kwestyi na drodze jakkolwiek pojednaw- 

Inołćj, coraz dobitniéj i głośnićj domaga się czynów.
™ Siècle jako przedstawiciel liberalnych dążności Francyi 
7® wazem najpotężniejszy organ społeczny ze względu saméj 
enwetliczbyprenumeratorów, wraz zOpinion,Patrie,G a- 
otjcttedę F rance i wszystkiemi innemi niezależnemi dzien­
na kami staje się coraz jaśniejszym tłomaczem głosu narodo- 

W artykule swym „Wojna o Polskę“ powiada, że skoro 
11859 żądał interwencyi na korzyść Włoch, krzyczano nań,

® skłóca pokój i naraża Francyą, że każdy powinien być 
siebie, każdy dla siebie. Te wywody egoistyczne nie wstrzy- 

W Francyi i sama bez Anglii zwyciężyła Austryą pod Ma­
rne » ; Solferino. Polska jest w opłakańszćm położeniu, jak 
i91 ! y Włochy. Austrya niemiała Murawiewa we Włoszech, 
‘“““^rozbrajana, od óśmiu miesięcy trzyma w szachu Rosyą, 

najszlachetniejszéj krwi swojéj. Czemużby Francya 
8 niemiała działać jak w 1859. Francya byłaby osa- 
mą, wołają nam. Nie bierzemy na uwagę tego silnego

rRktu oparcia jakiby Francya uzbrojona -dla Polski w opinii 
Wicznéj znalazła. Tę siłę moralną lekceważono dawniéj ;

ona to najwyższe odnosi zwycięztwa. Wtedy nawet, gdyby 
W nam były rządy Anglii i Austryi, za nami byłyby ¡ludy 

dApeC ’ Angïii’ z nami byłyby wszystkie szlachetne pragnie- 
Furopy, z którymi porachowaćby się przyszło. Ale czyż to 

Jnrî/0? można Francyą nazwać odosobnioną, gdyby 
Wła Szwecya, Norwegia, i jeszcze drżąca Finlandya, Da- 

1 łureya, Włochy i Hiszpania.
saerl •Cya jest oswobodzicielką ludów, apostołem wielkiéj 
tąielpZ którćj wychodzi żołnierzem Boga, wedle słów an

twoi

libia }ege wieszcza. Tak stojąc, może ona stawić czoło intry- 
¡edj, ? jyńuchom, bo silna jest prawem, ma ludy za sobą, 
P^îteczn l£arnie Prze^siSńrać, wszystko sprawiedliwe, dobre,

so. ”0 biada Europie, gdyby Polska uledz miała, gdyby bra-
1 s‘ły, do oparcia się przez zimę swemu straszliwemu cie- 

byłoby to objawieniem, że niemasz prawa wyższego nad 
z«(i °pńniejszego, innéj sprawiedliwości nad ostrze miecza.“ 
„¿dno bak odwlekała, że do zimowéj dobija pory. Tru- 

(X ibton i w^°®ny sta«owczego przedsięwziąść przeciw nićj.
„¡¡¡cez aa ’?da“iirePressyą, może wszystkie siły przeciw Pol- 
PMu -ć-.Niechże Europa nie opuszcza tego nieszczęśliwego

:yi0LIec .ajpoda mu broń i araunicyą. Żartują ci, co się kóali- 
* a?lają. Czasy się zmieniły. Powtarzamy, że niepodobień- 
anc^e?b aby Polska wyzwoloną niebyła, skoro tego żąda

bez różnicy stronnictw, bez różnicy zdań.“
„dite Wstępnym artykule, po nadejściu odpowiedzi rosyj- 
tf 'ozwo]Siècle rządów, czy na tem poprzestaną? Czyż 
ieiifcéjlm°rdować naród, bez przyznania mu praw strony wo-

J Jeśli Rosya dźwiga odpowiedzialność za następstwa

wyniknąć mogące z przedłużenia walki, Francya, Anglia i Au­
strya mieć będą stokroć większą odpowiedzialność za skutki, 
które wywołać może tępienie narodowości polskićj. Jeśli lud 
iowstaje w imię zasad sprawiedliwości, ojczyzny i religii, 
i słowa to rządu francuskiego, biada każdćj sprawiedliwości, 
tażdćj ojczyźnie, każdćj religii, jeśli w nierównćj upadłby 
walce. Nigdy świętsza sprawa zaniechanąby nie była.“ I wy­
powiada jasno dążenie swoje, kończąc że „silni oświadczeniem 
;rojga mocarstw, nieprzestaniemy pobudzać opinii „pu- 
ilicznćj...“

GazettedeFrancew artykule rozumowanym nie ła­
mie sobie głowy nad tćra, co pocznie Anglia i Austrya. „Ale 
skoro Francya głos swój podniosła, skoro chwyciła się obrony 
sprawy polskićj, skoro oświadczyła się za nią, działać dalćj bę­
dzie, póki dzieła nie uwieńczy. Jćj interes, jćj miłość własna, 
jćj honor wymagają tego.

Dzienniki angielskie również żarliwie wraz z prasą fran­
cuską, domagają się od rządu przynajmnićj uznania Polski 
W charakterze strony wojującćj. W tym wzgldzie M orni.ng 
Star, łączy się z Post i DaiJyNews, nazywają krok ten 
„aktem ścisłćj sprawiedliwości i spełnieniem obowiązku naglą­
cego. „Choćbyśmy żadnćj dla Polski nie mieli sympatyi, nad­
szedł czas, w którym sama sprawiedliwość zmusza nas do tego 
kroku. Jeżeli Anglia da przykład, Francya za nią pójdzie, 
a i Austrya w tyle nie pozostanie.

Na poparcie prasy Liga angielska coraz silnićj manifestuje 
w tym kierunku.

W Brighton, odbył się temi dniami wielki mityng pod 
prezydencyą mera. P. Conningbam, pułkownik Wbite, i M. 
Fawcett członkowie parlamentu byli na nim obecni. Zgro­
madzenie oświadczyło się za przyznaniem Polakom praw strony 
wojującćj i zawotowało adres do rządu narodowego, mający 
być podanym na ręce ks. Czartoryskiego.

Dzisiejsze dzienniki donoszą, że izba wiedeńska mimo 
wszelkich wywodów ministra sprawiedliwości, oświadczył się za 
uwolnieniem posła Rogawskiego, w skutek czego miał wyjść 
telegrafem rozkaz uwalniający go do sądu lwowskiego. To po­
stępowanie reiebsratu i postawa całćj prasy wiedelskićj, odpy­
chająca wszelkie przypuszczenia bliższych porozumień z Rosyą, 
dobre tu sprawiły wrażenie.

Krąży wieść, że p. Budberg ma zażądać urlopu; potrzebuje 
to jednak potwierdzenia.

Ks. Napoleon powrócił do Paryża, i bawi w Meudon, do­
kąd przybył król portugalski.

Książę Cambridge przyjechał wczoraj do Paryża.
W czwartek w pałacu ministra sprawiedliwości, odbyła się 

rada ministrów.

Paryż, 19 września. Ostatnia depesza ministra Drouyn 
tycząca się sprawy polskićj, ogłoszona niedawno temu w Mo­
nitorze jest przedmiotem uwag i rozbiorów dzienników pa­

cye pierwszego zaboru moskiewskiego z Królestwem Kongre- 
sowem, odpowiada minister Gorczakow stanowczćm oświad­
czeniem (również w dodatkowćj depeszy), że co do owych pro- 
wincyi jest dlań rzeczą niepodobną przystać na jakąkolwiek 
wymianę zdań lub zapatrywań, jakkolwiek poufną i przyjaciel­
ską być by mogła. Moskwa uważa bowiem Litwę i pierwszy 
żabć” jako kość kości swoich i krew krwiswojćj; i nie dziw; 
im dłużćj kto cudzą własność wydartą przechowuje u siebie, 
tem bardzićj się do nićj zwykł przywięzywać. Rozgłoszono 
tutaj fałszywą pogłoskę o bliskim wyjeździe posła moskie­
wskiego Budberga, a salony bojarskie i liczne ajenty moskie­
wskie spódniczkowe i surdutowe sławią pod niebiosa jakąś tam 
mowę arcyliberalną, którącar zagaił sejm finlandzki; słowa nic 
nie kosztują.

— Wczorajszy Times zawiera wyborny artykuł o za­
chciankach niemieckich, tyczących się Szlezwigu i peryodycznie 
powtarzających się pogróżkach przeciw Duńczykom, które już 
każdego od lat tylu marnie i ze sofistyką żłćj wiary powtarzane 
do sytości znudziły. Times powiada, że Europa może być 
spokojną co do e zekucyi wojennćj niemieckićj przeciw Danii, 
bo mocarstwa niemieckie tak się własnemi kłopotami zagmat­
wały, że niemogą się szczegółowo zajmować „mniejszą lub wię­
kszą trudnością, którą mają Niemcy szlezwiccy w uczeniu się po 
duńsku.“ Dalćj wykazuje Times jak wybornie mogłaby się 
Dania obronić przeciw najazdowi niemieckiemu, daje do zrozu­
mienia, że ani Anglia, ani Francya, ani Moskwa nie mogłyby 
zezwolić na odarcie Danii i kończy oświadczeniem, jako Niemcy 
w całćj swćj nieszlachetnćj kłótni mocniejszego ze słabszym, 
nie mają ani cienia prawa i słuszności po sobie.

— Na domysły tych, którzy sądzą, że Francya potajem­
nemu środkami dąży do uznania niepodległości stanów skonfe- 
derowanych amerykańskich, oświadcza P a y s, że gdyby rząd 
francuski miał to na myśli, uczyniłby otwarcie i głośno takowe 
uznanie, nie chwytając się dróg pobocznych.

— Nati o n zaręcza, że gabinet angielski, aby Meksyk nie 
popadł zupełnie i na zawsze pod wpływ francuski, jaknajusilnićj 
doradza cesarzowi ausrtyackiemuprzyjęcie korony meksykańskićj 
dla brata swego. Anglicy mają się, skoro przyjęcie nastąpi, 
postarać niebawem o pożyczkę 700 milionów i mają dla nowego 
cesarza zaciągnąć korpus Irlandczyków z 8000 ludzi złożony.

— Dzienniki austryackie zaprzeczają stanowczo wieści 
w dziennikach francuskich rozpowszechnionćj, jakoby książę 
Metternich był przekroczył upoważnienie odebrane od rządu 
swego, obiecując cesarzowi Napoleonowi bezwarunkowe współ­
działanie Austryi w sprawie polskićj, ponieważ poseł ten przy­
rzekał tylko, że Austrya domagać Się będzie wykonania sześciu 
punktów przez Rosyą.

— Ponieważ Adolf Rothschild, mieszkający w Neapolu, 
chciał kapitały swoje wycofnąć ze spółki familijnćj, przeto zje­
chali się wszyscy Rothschildowie w Paryżu, aby wspólnie obra- 
chować stan kapitałów obiegowych. Po uskutecznionyln ob- 

ryzkieb, między któremi te, co mnićj lub więcćj zawisły od J rachunku przypadło na występującego ze spółki 150 milionów 
rządu, okazują się bardzo zadowoluione rzeczonym dokumen- | franków.
tem ; sądzą, że wszystko tam jest stósownie i dobrze napisane, 
a mianowicie cieszą się, jako z objawu bardzo energicznego, 
z owego miejsca, które wypowiada, że „ponieważ Moskwa 
ustąpić niechce, przeto Francya zastrzega sobie odtąd zupełną 
wolność i swobodę tak sądu jako i postępowania.“ Jest to 
rzeczywiście zdanie, które mogłoby być groźnem, ale z drugićj 
strony nie obowięzuje zgoła do niczego, czyniąc wszystko za- 
leżnem od sądu i woli tego, który mówi „zdaje się, że mini­
ster francuski musiał się zastanawiać nad odpowiedziami wy­
roczni delfickićj, które w podobny sposób były układane.“ Opi­
nion nationale, Siècle i Patrie bardzo słusznie za­
rzucają depeszy francuskićj, że niestawia żadnych wniosków 
i same właściwie wypowiadając praemissy, nie występuje ze 
stanowczem żądaniem ; bo ostatni frazes wspólny wszystkim 
trzem depeszom, tylko zadowolnić może moskiewski gabinet, 
który na swoje sumienie weźmie spokojnie stokroć większe je­
szcze brzemię krwi i nieszczęść ludzkich, niżeli już na nim 
cięży, zwłaszcza przeczuwając doczesną dla siebie za nie bez­
karność. Oprócz tego wytyka Siècle tę główną różnicę mię­
dzy depeszą angielską a franćuską, które są zresztą całkiem 
do siebie podobne, że druga z nich pomija tę tak rzetelną 
i wyraźnie przez drugą wypowiedzianą prawdę, jako zasada 
władzy daleko silniejszą znajduje podporę w szczerćj i pewnćj 
rękojmi praw, niżeli w systemie gwałtownego stłumienia. Nie­
które pisma tak francuskie, jako i angielskie nie przestają 
domagać się aby Polsce przyznano prawa wojujących, a wie­
deńska Presse, dziennik bardzo dla Polski przychylny, żąda 
nawet, żeby wszystkie trzy mocarstwa obsadziły tymczasowo 
załogami swemi Królestwo Polskie i zabezpieczyły je od systemu 
zbójnictwa i kradzieży zaprowadzonego wszędzie przez władze 
moskiewskie. La Frań ce jednak ponawia rozumowania swoje 
dawniejsze, mające na celu dowieść, że rząd francuski nie 
może sobie energicznićj postępować w tćj sprawie, jak to uczy­
nił. „Nieodrzucamy, mówi ten dziennik, myśli skuteczniej­
szego jakiegoś działania niż nićm było dotychczas działanie 
dyplomatyczne na korzyść Polski, wszakże tylko pod tym wa­
runkiem , że sztandary Anglii, Austryi i wielkich mocarstw 
sprzyjających sprawie polskićj powiewać będą obok naszych. 
Chcemy zachować aż do samego końca téj wielkiéj sprawie jćj 
cechę europejską. Nie powinna ona stać się sprawą wyłącznie 
francuską, ponieważ nie jest szczegółowo francuską ani przez 
naturę swoją, ani przez przyczyny i skutki ; ponieważ Fran­
cya zajmuje się losem Polski li tylko jako mocarstwo europej­
skie, a nie inaczćj ; ponieważ, gdyby Francya zapuściła się 
sama w wojnę z Rosyą, przypisywauoby jćj zaraz jakieś ukryte 
myśli, utajoną chciwość panowania i nieomieszkanoby wyzy­
skiwać tego przeciw nićj, a ztąd powstałyby najstraszliwsze 
zawikłania? Zawiedzioną została nadzieja tych, którzy spo­
dziewali się dzisiaj ujrzeć ogłoszoną w Monitorze odpowiedź 
gabinetu petersburskiego; publiczność skazana jest jeszcze pod 
tym względem na domysły i na mnićj więcćj prawdopodobne 
doniesienia dziennikarskie. Courrier du Dimanche po­
wiada między innemi, że na jedno z miejsc dodatkowćj depe­
szy francuskićj, w którćj minister Drouyn porównywa prowin-

— Czytamy wDailyNeWs list pełnomocnika egipskiego 
Nubara-paszy, który oświadcza, że przybył do Paryża, aby się 
ułożył z kompanią suezką i spowodował ją do używania bedui- 
nów lub kulisów, nie zaś chłopów egipskich, których przymu­
sowe zacięgi są ciężką klęską dla kraju.

—* Potwierdza się, że posłowie cesarza anamityckiego 
głównie po to przyjechali do Paryża, aby spowodować rząd 
francuski do odstąpienia za wynagrodzenie 70 milionów i zna­
cznych przywilejów handlowych, owych trzech prowincyi, które 
w Kochincbinie zdobył; prawdopodobnie jednak starania ich 
będą bezskuteczne.

DANIA.
Kopenhaga, 21 września. W dniu dzisiejszym otwarto 

radę państwa. W Folkethingu (izbie poselskićj) wnosi mini­
ster spraw wewnętrznych Orla Lehmann odroczenie posiedzeń 
do 11 stycznia 1864 r.

Obwieszczenie ministerstwa wojny zawiera szczegółowe 
rozkazy dotyczące środków potrzebnych ku zapewnieniu pręd­
kiego rozwinięcia sił wojennych armii.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Średzkiego, 21 września. W sobofę rano przybył do Brodowa 

p. landrat powiatu średzkiego w towarzystwie komisarza obwodowego
i dwóch żandarmów w asystencyi 30 żołnierzy, a otoczywszy dom mie­
szkalny hr. Wiktora Szołdrskiegot który od wielu lat ma nogi sparali­
żowane tak, iż tylko ze silną, pomocą czyją z miejsca na miejsce prze­
nosić się może, przyaresztowano p. Szołdrskiego i powieziono przez 
Poznań do Berlina, podobno na rekwizycyą sędziego śledczego 
w sprawie uwięzionych Polaków.

Śrem, 18 września. W czwartek przed południem odbyła się 
bardzo ścisła rewizya w Rogalinie, w domu Walentego Chrzanowskiego, 
pełnomocnika hr. Raczyńskiego? Przetrząśnięto wszystkie zakątki, pa­
piery, ale poszukiwania były nadaremne.

Raszków, 15 września. Piszą ztąd doOstd. Ztg: W Między­
borzu wszystkie przejeżdżające wozy podpadają rewizyi. Dość już nie­
przyjemnie, jeżeli wóz z ładunkiem zatrzymywać się musi blisko go­
dzinę, lecz położenie to jeszcze staje się nieprzyjemniejszem, jeźli się 
nocą jedzie przez Międzyborze. Wozy przybywające po 10 wieczorem 
do miasta, czekać muszą na rozkaz szyldwacha do godziny 4 rano, 
gdyż podoficer dopiero o tym czasie wewizyą odbywa.

Bydgoszcz, 21 września. Przed senatem kryminalnym tutejszego 
sądu apelacyjnego wytoczyła się sprawa o przestępstwo prasowe prze­
ciw posłowi p. Kantakowi i redakcyi Bromb. Ztg. Chodziło o ogło­
szenie w wymienionej gazecie pisma p. Kantaka do reprezentacyi miej­
skiej w Gniewkowie spowodowanego adresem owej reprezentacyi do p. 
Kantaka jako posła na sejmie berlińskim. Wyrokiem sądu I instancyi 
zostali obżałowani uwolnieni. Na posiedzeniu dzisiejszem w sądzie 
apelacyjnym tutejszym wniósł nadprokurator o skazanie p. Kantaka 
na 50 tal., a redakcyą Bromb. Ztg na 20 tal. grzywien. Sąd przy- 
jąwszy, że w liście owym p. Kantaka mieści się obraza rządu państwa, 
wskazał p. Kantaka na zapłacenie 30 a redaktora 20 tal. grzywien. 
W pierwszój instancyi wnosiła prokuratorya o skazanie pierwszego 
z obżałowanych na zapłacenie 15 a drugiego tylko na 5 tal.

Sieraków, 18 września. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: Obiega 
u władz prowincyonalnych poufne doniesienie naczelnego prezesa p. 
Horna, wedle którego niejakiś Frankowski, przeznaczony na komisa­
rza rewolucyjnego dla prowincyi poznańskiśj (?), wybrał się albo przy­
był już do Prus. Frankowski ma być bratem znanego Leona. Ryso­
pisu nie podano; ma być ułomny.



Śrem, 19 września. We wtorek dnia 15 b. ni odbył naczelny 
prezes p. Horn naukową rewizyą we wszystkich klasach tutejszego 
pięcioklasowego progimnazyum. Kazał sobie przedstawić wszystkich 
członków grona nauczycielskiego. Obejrzał wszystkie lokale należące 
do progimnazyum i wypytywał się o liczebny stosunek młodzieży uczę­
szczającej do tutejszego progimnazyum, tak pod względem religii jak 
narodowości. Ile słyszeliśmy, wypadek rewizyi był zadawalniający. Obe­
cnie uczęszcza przeszło 160 uczniów do naszego progimnazyum, z któ­
rych piąta część jest uczniów protestanckiego wyznania, dwie trzecie jest 
uczniów katolickich, a reszta starozakonnych. Po południu tegoż sa­
mego dniu obejrzał p. Horn tutejsze gmachy rządowe, oba kościoły, 
katolicki i protestancki, i kazał sobie przedstawić tutejszych urzędni­
ków administracyjnych i magistrackich.

W poniedziałek d. 14 b. m. przed południem odbył oddział woj­
ska ze Śremu wysłany, bardzo ścisłą rewizyą tak na probostwie 
u księdza Ostrowicza, jako tóż we dworze u pana Kęszyckiego W mie­
szkaniu ks. Ostrowicza wszystkie zakątki jak najszczelniej przetrzą­
śnięto. Księdza Ostrowicza, wybierającego się właśnie ze mszą do ko­
ścioła, nie puszcz no z własnego pomieszkania inaczej, jak pod eskortą

żołnierza. Również szczelną rewizyą odbyto we dworze u p. Kęszy- 
ckiego. Wszelako rewizyą nie wykryła nic podejrzanego ani też za­
kazanego. Mimo to, jak słyszeliśmy, ma pozostać oddział w ujska przez 
dłuższy czas na załodze w Błociszewie. Bolesława Trąmpczyńskiego 
ze Środy i Molióslciego z Błażejewa, których, jak o tern donosiliśmy, 
aresztowano wjeżdżających bryczką do Książa dnia 23 p. m, dotąd 
z tutejszego więzienia sądowego nie wypuszczono. Przyszedł bowiem 
piśmienny rozkaz z Berlina od radzcy kamergerichtu p. Krflgera, 
ażeby obu młodzieńców, jako podejrzanych o zamierzenie czynu przy­
gotowującego zbrodnią stanu, na mocy §. 66 kodeksu karnego i nadal 
w więzieniu zatrzymać, celem wyprowadzenia z nich śledztwa. W tym 
celu przesłuchiwano już p. Feliksa Plucińskiego z Jawór, u którego 
młodzi ci ludzie w gościnie bawili.

Członków Towarzystwa ś. Wincentego ń Paulo, istniejącego wna- 
szem mieście już od lat kilkunastu, którego celem wspieranie ubogich 
i chorych, zadenuncyowano przed kilku tygodniami piśmiennie i bez­
imiennie, iż na tygodniowych posiedzeniach, co niedzielę w klasztorze 
pofranciszkańskim odbywanych, czytają dzieła polityczne i trudnią 
się w ogóle polityką. W skutek tej bezimienny i jak najfałszywszej

■gg——' mi _ .

denuncyacyi wezwał tutejszy urząd ziemiański pisarza radv 
warzystwa, p. Seweryna Wędzickiego, na termin, na któr

a i dotw.u*’przedłożył znane powszechnie statuta tegoż towarzystwa i d't, " 
sowę sprawozdania, z ktrych okazało się widocznie, t_Q0TOci* *rzeczone polityką żadną się nie trudni, jedno zajmuje sie lrM7*' 
gich i chorych, i utrzymuje czytelnią, z książek m ralnvch ’ c> 
nvch sie składaiaca. Mimo to otrzymała tutejsza policya 

goż towarzystwa znajdował

Dnia 21 t, m. o godzinie 5 '/2 po połu­
dniu rozstała się z tym światem po dłu­
gich cierpieniach kochana żona moja Ne­
pomucena Zofia z Sobiechowiczów. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się 23 t. m, wie­
czorem, dnia następnego pogrzeb, o czćm 
krewnym i znajomym donosi w smutku 
pogrążony mąż
[2764] W. Kaczorowski w Wrześni.

Sekretarz prywatny, pracujący od lat kil­
kunastu w tym ząwodzie, posiadający język 
polski i niemiecki, poszukuje innego pomie­
szczenia. Bliższych wiadomości udzieli eksp. 
Dzień. Pozn. (2733)

Dominium Górzewo pod Mieściskami ma 
HO sztuk skopów tucznych na
sprzedaż. [2760]

nych się składającą. Mimo to , ____ łv
ażeby na każdem posiedzeniu tegoż towarzystwa znajdował -• 
zawsze urzędnik policyjny. ”S

W niedzielę dnia 30 sierpnia przeniesiono kości kilku » i 
pruskich, poległych w rozprawie pod Książem w roku 1848 p1 
wówczas niepochowano razem z drugiemi na cmentarzu a ktń 
tąd spoczywali na gruncie będącym własnością p. K. Budzis»«. / ’ I 
na cmentarz ewangielicki do Książa wśród uroczystości w którT 1 1 
udział oficerowie i część żołnierzy z batalionu, w Sromie’kostun«»*' 

Dotychczasowy dowódzca batalionu u nas załogą stoiae»» ** 
ułkownik Colomb po czterdziestoletniej służbie wojskowej 

emeryturę z dniem 1 października, a dowódzcą batalionu uci
majora Parisa, który już od lipca objął jego dowództwo. * ■
---------- :------ ------

list-gr 14'/,-%, gr.-sty. 15'/,, kł.( £

Ki

Od św.
gimnazyum 
pod No," 
trze.

Michała kilku uczniów tutejszego
znajdzie pomieszczenie w domu 

5 plac Bernardyński, na drugiém pię- 
[2767]

Obwieszczenie.
Stósownie do § 65 ustawy z dnia 3 stycznia 

r. 1849, podajemy do wiadomości, że spis tych 
osób tutejszego miasta, którzy na przysięgłych 
powołani być mogą, wyłożony będzie w dniach 
24, 25 i 26. w naszym sekretaryacie do przej­
rzenia.

Jeżeli kto sądzi, że jestpominionym, lub że 
pomimo powodu zwolnienia umieszczonym zo­
stał, temu służy prawo w rzeczonych 3 dniach 
podać piśmiennie lub do protokółu protestacyą. 
Po tym czasie lista zamkniętą zostanie.

Poznań, dnia 19 września 1863. 
Magistrat.

Dobra rycerskie z przyległościami, w powie­
cie inowrocławskim o 1 milę ¡od Strzelna po­
łożone , mające w objętości 5000 mórg areału 
a między temi: 1000 mórg boru i zagaju, 1000 
mórg pastwisk i nieużytku, 600 mórg łąk a 
2400 mórg pod pługiem, są zaraz z wolnćj ręki 
do nabycia. Mający chęć kupić, zechcą się zgło­
sić do dominium Nożyczyna pod Wojcinem per 
Strzelno. (2745)

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
Dnia 23 września.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Bojanowski z familią 
z Rogaczewa, Czapski z Chwalencina, referenda- 
ryusz Niedzielewski z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Mlecfci z Ostrówka, 
Zimmermann z Gniezna, knpiec Neumann z Gru-

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Arce z żoną z Zgorze- 
licy, Arce z Wączyna, wł. dóbr Grunwald z Dwo- 
rzyska, Richardt z Grafeldu, insp. Thomas z Mi- 
koszek, radzca Beschłer z Wrocławia, kom. obw. 
Giernat z Środy, aptekarz Labiński z żoną z Lwów­
ka, kup. Widmann z Moguneyi, Leonhardt z Ber­
lina.

list, i 
14’/, tal. pł.

Szczecin, 22 września. 1 Of
Na targu: Pszenica: 54—59tal. Żyto- 33—J i r 

Jęczmień 3i—36tel. Owies: 22—24tal. Groch:i'®1 
tal. pł. te I

Na giełdzie. Pszenica: 85 £, żółta w » -- 
scu 56—’/,, zam. 100 węcpli, 83—85 funt 57 
żółta na wrz.-paźdz. i paź.-list 57 żąd., list- 
59’/«, na odstawę wiosenną 58 7,-59 ¿j 
Zyto: 2000 funt., w miejscu nowe 387.—40 
36—37, na wrz.-paź., i paź.-list. 37, liat-ir 
grodz, stycz. 37 stycz.-luty 37’/,, na odstawę », -, 
39 tal. pl. Jęczmień: 70 £, w miejscu J IŻ 
36'/,—37, pom. na paźdz. 35 tal. pł. Owies! F 
f., w miejscu 21 - % tal. pł. Groch: drobny do 
gotow. 42 tal. pł. Rzep 1800 funt, w ¿¡¡Î Hć
91'/,,_ na wrześ.-paźdz. 91'/, tal. pł. Rzepak:' 
szefli 89 tal. pł. Olćj rzeDiowy: słaby ó| 
1 niższe ceny, zam. 500 cent., w miejscu 1« 
na wrz.-paźdz. 11%’/,—7„„ paźdz.-list. 1P/J 
list-grudz. 12'/,kw.-maj 11’%,-»/, tal. pł. Oii

Kii

[2768]

Obwieszczenie.
r. b. zaaresztowano po części

[2761]
W sierpniu

w tutajszym, częścią w krotoszyńskim powie­
cie pięć koni. Właściciele takowych nie są 
znani i wzywają się przeto, ażeby się w prze­
ciągu 8 dni zgłosili i własność swą udowodnili, 
gdyż w razie przeciwnym sprzedaż koni na­
stąpi.

Folwark, składający się z 266 m. dobrćj 
roli, nad zwirówką położony, ’/2 mili od Trze­
meszna 1 '/2 m. od Gniezna, z dostatecznemi 
nowemi budynkami pod dachówką, nie mniój 
kompletnym żywym i martwym inwentarzem, 
jest zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u nauczyciela ¡Nawrowskiego w Trzemesznie

[2655]
W domu moim plac Działowy No. 5 jest od

1 października r. b. I. piętro do wynajęcia. 
[1763] Michaelis Breslauer.

Winogrona tuż za bramą Wiłdecką w lewo, 
pierwszy ogród. [2765

Dolna Wilda No. 4. Szohalski.
Pleszew, dnia 18 września 1863.

Król, sąd powiatowy.

[2762] Ogłoszenie.
W dniu 5 października r. b. mają być sprze­

dane na placu przed apteką tutajszą w drodze 
aukcyi pięć koni najwięcej dającemu.

Pleszew, dnia 18 września 1863.
Król, sąd powiatowy.

Szkoła realna w Poznania.
Nowo przybywających uczniów zapisywać 

będę w piątek, dnia 25 września, od godz. 2 
do 6 po południu. [2717]

I>r. Brennecke.

Abitnryent pragnie od św. Michała przyjąć 
miejsce guwernera. S. W. poste restante w Ko­
ronowi«. [2766]

Aukcya bydła do chowu.
W Górze pod Jarocinem, w W. Ks. Poznań- 

skićm, sprzedawać się mają najwięcćj dającemu 
w dniu 19 października r. b. przed południem 
o godzinie 11,

około 20 sztuk bydła rogatego 
rasy Shorthom krwi pełnej i po­
łowicznej, rasy oldenburgskiej, all- 
gauskiej i voigtlandskiej, 150 
ranów i macior Sonthdown i 
świń rasy angielskiej.

Odnośnych wykazów udzielać się zacznie z d. 
1 października r. b.

Nadto nabyć tamże można do siewu żyta, 
probosczżowskiego, hiszpań­
skiego, podwójnego i święto­
jańskiego, po 88 funt, ciężkości, szefel po

ba-
40

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 września.

P«H»ry pruzkJe. J I
dano

pła­
cono.

Wiadomości handlowe.
Berlin, 22 września.

• Pszenica: 25 aaefli w aiioji su: 55—65 tel. płac 
»edle jakości. Żyto: 2000 f. w miejscu 397,-41'/, 
wyp. 3000 cent., na wrz., wrz.-paź. i paź.-list 
¿8’, 39, list-grudz. 39—’/„ na odstawę wiosen­
ną 39’/,—40, maj-czer. 40—'/, tal. pł. Ję- 
czmień: wielki 32—38 tal. pł. Owies: w miejscu 
23—24, na wrześ. i wrz.-paźdz. 23’/,, paźdz.-list. 
j list-grudz. 23, na odstawę wiosenną 23%, maj- 
czerw. 23’/,, czerw.-lip. 24% tal. pł. Grocb: do 
gotowania 44—48, na paszę 47 tal. pł. Rzep: 88 
-CO tal. pł. Rzepak: 87—89 taL pł. Olfej rze­
pie wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12’

2 tal., tudzież 
po 6 tal. szefel.

czerwonego łubinu
[2689]

dano.
pła­

cono.

PołycŁ dobrow.
— rząd. 1859..
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856. 

prem, 1855
Obi skarb....

relui.
Listy sast March... 

— Pros Wsch.......

— Pomor........................

— W. Ks. Pozn.....
— — — (nowel
— - - — (nowe)
— Szląskie.................
— gwar. B..................
— Pros Zach............

*’/.
5

4%
4V,
3’A
3%
3’4
37,
37,
4
37,
4
4
37»
4

1007,

Polsk. obligi skarb. 
Cert. A. 300 zł. 
— B. 200 zł. 

Lis. s. n. w R. 8 
Ob. cztk. 500 «ł. 
Pieniądze.

Frydrychsdory...
Luj dory.

1017.
106
987«' ...............

1017, Złota, fnnt cel.
Srebra — dito.
Saskie bil. kas...............
Niem. banku..................

płat w Lipsku
J Austr. bank....................
,! Polskie biL bank.........
« Diak. bank, od weksli

101«/,
125’/,
90’/,
907.
90*'»
887,:
967,
90’/,’

’»V.

— rent March.........
— Pomor....................
— W. Ks. Poan.......
— Pr. Wł i Zach..
— Nadreńskie..........
— Saskie.....................
— Szląskie.................

Papiery zagraniczne.
Austr. metali..................
— Pot naród.............
— Obligi 250 fl.„......

Rosy. 5 poły. Stiegl... 

Rosy. poł. angieL........

37.
37,
37,
4

977.

99

69

96'/,
95

87

96%
997.1
98%
_ I

Akcje koki śelunych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb.................
BerL-Poczd.-Magd.........
Berl.-Szczecin................
Wrocl-Freib..................

— nąjnow.................
Brzeg-Niskie..................
Koźlo-Bogumin..............

— pierwot...............

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

123*',

137

647,
92%

987«! Dolno-Ssl.-Mareh.... 
'Dofoo-SsL koL pob.

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i Ć....

— Litt B............
747,1)Opol-Tarnowia...........
857,^Starogr.-Pozn..................
96'/,1! Akcje kink. I kredyt 

93 ?Berl. Stow, kas.....

100

4
4
5 
4

37,

7-
3'/.

98%

tnit
son

wita: 8000% Trał 
wrześ. 15'/,, wrz.-paź.
żąd., list.-grudź. 147,, na odstawę wiosenną 14“ 
—15 tal. pł. Olój lniany: 15'/, żąd., asr 
paź. 14% tal. pł. Ryż: pośledni arakan 4 tali 
sgr. pł. Migdały: słodkie sycylijskie 207., gor,,' 
tal. pł. Rodzenki: w kistach 11 tal. pł. Sledi 
szoty 8’/, tal. pł. F

Bydgoszcz, 22 września.
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (Si '•

25 łót—83 fa. 24 łót. wagi celnój) 54—56 tal fi 
—130 fnt. 56—58 tal., 130—134 fn. 56—58 tal i 
Gatunki najlepsze nieco wyżej. Żyto: niższe ceń kro 
120—125 fnt, (78 fot 17 łót. 81 fot 25 łót.) 82-1 * ° 
tal. pł. Jęczmień: wielki 30—32, drobny W .
26 tal. pł. Owies: 27 tal. za szefel. Groch; i 
got. 34—36 tal., na paszę 30—31 tal. pł. Rzep: i wal 
—85 tal. Rzepak: 85 - 87 tal. pł Okowit«»« 
8000% Trał. 16 tal. pł. Ziemniaki nowe: iw 
18 sgr. za szefel. Masło najlepszćj jakości 
sgr. za funt Jaja: 18 srg. za kopę.

157,,—%, «am. 20,000 kw 
157™ pł., paźdŁ-li8t li

diii
a n 
prz 
gor 
tak 
Ti 
.Zi

na
paźdz.-list.wiz. 12'/,, wrz.-paźdz.

12'/,—'/,, list.-gr. 
kw.-maj 12%,—%
bez beczki w miejscu 15’/, tal. pł.
8O0O°/o Trał. 15'/,, wyp. 50,000 kw. 
na wrz. i wrz.-paź 19'/»—’/,,, paźdz.-list 14’/,— 
15, list.-gr. i grudz.-stycz. 14’/, " stycz.-luty 
14’,-,, luty-marz. 15, marz.-kw. 15'/„ kw-maj 15'/, 
—'„ maj-czerw. 15®/,, tal. pł.

Wrocław, 22 września.
N« targm:

12%-%,-
i gr.st. 12'/,,- ’/„ st-luty 12’/, 

» tal- pł. Olój lniany: 10) funt.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep zimowy: 2!6

Ok j wita: 
w miejscu,

mu
be:
oku

piękna 
Sgr.

69-73 
65 66 
49-50 
37 39 
27- 29 
52- 54

208—196 sgr. za 150 fotbrutto.

śre.
śgr.

65
62
48
36
26
51

pośled.
śgr.

60 631 
61 ! ;59 

45 
S3 
14 25 j 
48 5oJ

Si

Rzepak: 210—200—190 sgr. za 150 fot brutto. 
Rzep latowy: 182—172 160 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Żyto: 2000 font., na wrześ. 
i wrześ.-paźdź. 36, paźdz.-list i list.-grudz. 36'/. 
—36, grudz.-stycz. 36’/,—'/„ kw.-maj 37’/, maj- 
czerw. 38% tal. pł. Owies na wrz., wrz.-paźdz. 
217, żąd., paźdz.-list. 21%, kw.-maj 22 tal. pł. 
Olej rzepiowy: w miejscu 12% pł,, na wrześ. 
12% żąd., wrz-paźdz. 12%, paźdz.-list 12%. żąd., 
list.-gr. 12’/,,, arudź.-st. i st-luty 12’/,, luty-marz. 
13, kw.-maj 12%, tal. pł. Okowita: wyp. 9000 

w miejscu 14'/,, na wrz., wrz.-paź., paźdz.-kw.,

227, 
90%; 
90 1

Beri. Tow. hand. 
Gdański bank. pryw... 
Dysk. Udział kom... 
Gota bank. pryw....
Hanow. dito...............

I Królew. dito...............
113’/, ¡Lipsk. Btow. kred... 
110’/»)Magd. bank. pryw...
461 jjPomor. bank rycer......

29 ¡(Pozn. bank. prow.. 
997»; Prask, udz. bank..

' Szląsk. Stow. bank.
99%
90 3 Akcje przemysłowe. 
94'/»UBerL feb. kol. żel 
4%

«Concordia.,

155’/,

196

137’/.

94’/,

977,
66

64%
160

T-
‘03’/,

116

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt..................

BerL-Hamb...............
— H. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt C.............
-7 Litt. D............ .

Berl.-Szczecin.......... .
Ii. Em..............

Koźlo-Bogumin.........
— HL Em............

Dolno-SzL-March....
konwen....................
— HI ser...
— IV ser...

Półn.-Fryd-Wilh... 
Górn.-SzL Litt A.

Litt B
daktor oàpowieiizifttay wzastępstwie hierewim Feińmanowskl

7.
d£o. pła­

cono.

. 4 ! — 1097.

. 4 ! — 100%!

. 4 1 - 1017.

. 4 1 — 93 i

. 4 1007« _ 1

. 4 1017, —

. 4 82 1

. 4 — 92
4 — 97
4 97'/,'

47, 128
4 103

5 105
5 — 28’/«
4 — —
4

4 99%
47, — 100’/,
4% —
47, — __

4 97% —
47, 96% - I
4% —

— —
4 — 95
4 917« /

4’/’ 97% - i
4 - 97'/« 8
4 97%
4 96’/« —

— 101 I
4 — —
4 _

3% 87’/. -

%

Poznań, 22 września. Kr. biuro statystyczne w Ba r,v. 
linie podaje ceny przecięciowe miesięczne cztered ■ 1' 
głównych rodzajów zboża i ziemniaków po znaczni 1® 
szych targach pruskich w miesiącu wrześniu 181 UCZ 
roku obliczone na srebrne grosze i szefie, jak w nec 
stępuje: (

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

12 pr. pruskiej 
8 W. Ks. Pozn. 
5 pr. branden.
5 pr pomor.
13 prow, szląs. 
8 prow, saskiej 
13 pr. westfal. 
16 pr. nadreń.

daao.
p»>-

cono.

Lit D................
Lit E..............
Lit F................

Starogr.-Pozn............
— H. Em..............

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 22 września.

Papiery 1 pieniądze.

Polskie bil. bank.

obL miejskie

nowe.............
nowe.............
Listy Rent.

nowe Lit A.......
nowe.....................
Lit B...................
Lit. C....................
Listy Rent.........
Oblig. prow........

— nowe Émis.............
— ObL skarb................
obi. cząstk. à 500 zł.

lustr, pożyczk. naród.

— tow. assek. ogi 
Akcje Szląsk. kolei iel.

— now. Emis..............
— obi. z praw, pierw.

w miastach
W. Ks. Pozn.

psze
nica żyto jęcz-

mień owies

69%,

78%, 
69%, 
75%, 
73%„

47%,
47 
44 
49%, 
50%, 
47%, 
48%,

/l!

47%,

36%,

Si

36%,
41%,

26%
29
30%,

34%,
26%,
27%,
25%,

Ceny w przecięciu w miastach: 
ikiói 74'O,.. 476/ 37%, ‘/ś"74’%,

73%,

Z®
■67i,
76%,
87%,
85%,

47%,
47'%,
52'%,

52

60%,
59

37%,
40’%,

39" „ 
46%,
51%,
47%,

2"'/), 
28%, 
30%, 
33'/,, 
30%, 
30%, 
36'/,, 
30%,

*a-daao.

-P
,bl(

13%
21% 
u1-,, , 
17% cho

, » me

W‘%: doji
Moi

16%1
Oí

19%) ryii
Sbna

17%
25%

21’,,
25%
27%

»0 
że 5

Szos

odb
4

47.
4

47.

4
37,

4
4
4

%

4
4
4
4

4
4
4

47,

101

97
84'/.

100%

957«

IIO7.

90»,

95%
loi3/,
1017.

101’/«
1007«

90%

137’/,

97%

97’,

747«

Górno Szl.
— LitB.,
— obi z pr.

Lit. A. i C. 37,

3%
37,

4
4%

144%
97%

101%
84%

65'/,

76%

80'/,

160'- niki

ocal
75’,

59%
W POZNANI®’

pierw....
...Lit D 
...Lit E

OpoL Tam......................
Koźlo-Bogumin...............

obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr...........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.........
KURS STÓW. KUP.

dnia 23 września.
Pozn. List, Zastaw........
— nowe......... ................
— nowe............ •.............

Pozn. list. Rent.............
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obL meL Obry.......
— obligi pow................
— obL miejskIL Em.

Prusk. obi. skar............
poży. skarb.............
dóbr. poży...............
poł. skarb...............

¡>rzi

3-nrniMii- •• imrimm—ui..

em i czcionkami Ludwika Merabacha w Poznanin.

poż. z prem............
Sz. list. Zast...................
ZacL Prusk.....................
Polskie..............................
Górno-szl. akc. kol. żel..

obL z pr. pierw. E. 
¡Star-Pozn. ak. kol. żeL
¡Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty.

4 103’/,
37, —
4 97
4 —

—
5 —
5 —
5 —

4’/, 98»/,
4 —

37, —
4 —

4% —
4% *r

5 —
3% —
3% —•
3% —

4 —
— —■
— —

—
—

-‘i-

Jî'i

*K
Pop:
bied

*iai
tda:
tea
staw
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